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DODATEK DO CZASU
p o ś w i ę c o n y

PRZEMYSŁOWI, ROLNICTWU I TECHNOLOGII GOSPODARSKIEJ

O D PO W IE D Ź
na uwagi nad artykułem o trzypolowem, 

czteropolowem wolnem i wielopolowem 
gospodarstwie.

Myśli nasze w 3cim numerze Dodatku rolni- 
niczego z dnia 15 września r. b. zwróciły na 
siebie uwagę ziomków: powtórzono je w W a r­
szawie, a we Lwowie w Pamiętniku gospodarskim, 
umieszczono nad niemi krytyczne uwagi. Ż ału ­
jemy szczerze, że szanowny Autor uwag nie ra­
czył ich powierzyć dziennikowi naszemu: umie­
ścilibyśmy je wiernie, bez żadnych zmian i do­
datków. Wielu z czytelników Pamiętnika go­
spodarskiego mogło nie czytać Czasu, a czytel­
nicy Czasu, mogą nie wiedzieć o uwagach umie­
szczonych w Pamiętniku: cel więc rozbioru chy­
biony. Przy małej zamożności mięszkańców kraju 
naszego, rozmnażać dzienników niepodobna: te 
które są zaledwie się utrzymać potrafią. Różne 
opinie i zdania mogą wygodnie obok siebie się 
mieścić. Dla objaśnienia czytelników powtórzy­
libyśmy artykuł Pamiętnika gospodarskiego; lecz 
mając zbyt rzadką sposobność odzywania się do 
publiczności o gospodarstw ie rolnem, nie możemy 
dla natłoku artykułów nowych , powtarzać zna­
nych. A  zresztą, niechcielibyśmy aby nas posą­
dzono, że się żywimy cudzym dorobkiem.

Ażeby jednym przedmiotem nie zapełniać ko­
lumn dziennika, kilka tylko słów na uwagi 
szanownego Recenzenta powiemy.

Napisaliśmy, że system trzy-polow y uznano 
za barbarzyński. To wyrażenie poczytał Recen­
zent za przycinek dla nowatorom. Niemie- 
liśmy zamiaru przycinać nikomu; lecz znalazłszy 
w kilku pismach układ trzypolowy barbarzyńskim  
nazwany, chcieliśmy stanąć w' jego obronie, o 
tyle, ile na obronę zasługuje. Wskazaliśmy dla 
niego warunki, wśród których bardzo korzystnym 
być może: nie tailiśmy niedostateczności, i nie wiem 
czy można nas posądzać o zamiłowanie staro- 
świecczyzny, dla tego jedynie że jest starożytna.

Chcielibyśmy wiedzieć na czem opiera szano­
wny Autor uwag swoje twierdzenie, że w ukła­
dzie dawnym Polskim, było wielopolowe gospo­
darstwo i wyrodziło się potem w trzypolowe? 
W  najstarożytniejszych inwentarzach, w odwie­
cznych nadaniach, znajdowaliśmy zapisaną słu ­
żebność dla dworu i gromady wspólnego pastwi­
ska po wzajemnych ugorach. Dotąd w wielu 
majątkach królestwa Polskiego, w Litwie i na 
W ołyniu, nie można innego prowadzić gospodar­
stwa jak tzypolowe czyste, jedynie z powodu tej 
służebności. * Ograniczenie to równie niedogodne 
dla dworu jak gromady, nie mogło późno pow­
stać i zdaje się sięgać odległej starożytności. 
W ątpię aby szanowny Recenzent odnosił myśl 
Swoię do czasów przedhistorycznych, kiedy lu­

dzie nie mieli jeszcze stałych zasad w układzie 
związku towarzyskiego, kiedy rolnictwo było do­
piero w zarodzie.

Że nie jesteśmy wielkiemi stronnikami trzypo- 
low ego gospodarstw a, że nie jesteśmy przeciwni­
kami nowości, dowodem jest, że sami przedsta­
wiamy jako najkorzystniejszy, cztero-polowy pło- 
dozmiennej wolny układ. •

Nie mieliśmy zamiaru pisać o syslematach rol­
niczych, i dla tego nie wspomnieliśmy o podziale 
wielopolowego gospodarstwa na płodozmienne i prze­
mienne; nasze uwagi ściągały się w ogóle do 
każdego układu ściśle oznaczonego, i sądzimy 
że się równie do płodozmiennego jak przemien­
nego stosują.

Przedstawiwszy w pierwszym artykule Dodat­
ku rolniczego z dnia 15 września, jak wielki tem­
peratura ma wpływ na następne urodzaje i wy­
kazawszy, nie na urojonych domysłach, lecz na 
wyrozumowanej zasadzie, na jakich płodów urodzaj 
z większą pewnością rachować można, uważali­
śmy za właściwe do przedstawionych pomysłów 
stosowny podać układ gospodarstwa. Jak do 
innych, tak do tego układu, trzeba bez wątpienia 
niepospolitego praktycznego usposobienia, poświę­
cenia się wyłącznego powołania rolnika; ale wła­

śnie ta praktyczność tu bardziej jak "gdzie indziej 
do większych korzyści doprowadzić może. Mamy 
przekonanie, że użycie nawozu, stosować się powin­
no do natury gruntów. W  jednych nawóz jest 
silnym pokarmem dla kilku a nawet kilkonasto- 
letnich zbiorów: w drugich, w' jednym roku się 
zużyje i nie odda w połowie nawet wyłożonych 
nakładów. YV nawożeniu więc równie jak w na­
stępstwie płodów, wypada myślącemu rolnikowi 
iść nie zawsze za koleją pól, ale za istotną po­
trzebą i rzetelną korzyścią. Jak  inne trudności 
tak i tę gospodarstwo czteropolowe wolne usu­
nąć może; bo w niem nawóz idzie tam gdzie go 
najbardz ej potrzeba, bez niewolniczego oglądania 
się na systematyczną kolej.

Nie wiemy dla czego szanowny Recenzent za­
rzuca czteropolowemu wolnemu układowi, że wy­
sila 1 uboży grunta, że niedostarcza tyle nawozu 
co gospodarstwo wielopolne. Cóż w tym układzie 
jest niedostatecznego? Rośliny kłosowe zajmują 
w nim połowę ziemi, a druga, stosownie do na- 
tury gruntu i korzyści gospodarza, przeznaczona 
jest. na rośliny pastewne, okopowe, strączkowe, 
ugory. Mogą być nawet trzyletnie pastwiska je­
żeli się to zgadza z potrzebą i widokami gospo­
darza. Więcejże produkuje układ wielopolowy 
ziarna czy paszy? Grunta słabe mogą mieć sto­
sunkowo więcej ugorów; a niedostatek nawozu, 
który w tym przypadku i w wielopolowem go­
spodarstwie czuć się daje , wynagrodzi w części 
staranna i właściwa uprawa ziemi, która często­
kroć więcej znaczy od samego nawozu. Rośliny 
kłosowe nie wycieńczają gruntu, bo nie idą po-

siebie; a płodozmian musi tu być ściśle zacho­
wany. Nie wiem dla czego w tym układzie 
szanowny Rezenzent wyrachował tylko 5 ziarn 
zbioru? Zdaje mi się, że ten zależy nie od sa­
mego tylko układu gospodarstwa. W ięcej tu po­
dobno wpływa rozległość łąk  samorodnych, ilość 
chowanego inwentarza, fabryki gospodarskie, jako 
to, browary, gorzelnie, olearnie, cukrownie, gatu­
nek gruntu i jego położenie, a najwięcej wpływy 
atmosferyczne, dla których częstokroć na najlep­
szym gruncie nie wiele się urodzi.

Znakomici nowsi agronomowie Niemieccy, za­
czynają wielką wagę nadawać wolnemu gospo­
darstwu , uważają je wraz z nami za najwięcej 
korzyści przynoszące. Lecz wszelka wolność, 
powinna mieć swoje granice. Zakreśliliśmy je 
dla czteropolowego gospodarstwa, i sądzimy, że 
gospodarz nie przestępujący tych granic, ani roli 
niewyniszczy, ani zmniejszy ilości urodzić się mo­
gącego ziarna i paszy.

Co do gospodarstwa wielopolowego stałego, 
nie jesteśmy jego nieprzyjaciółmi; i owszem za­
lecaliśmy je dziedzicom obszernych w łości, i 
rządcom cudzych majątków: wykazaliśmy tylko 
niektóre n iedogodności z niem połączone, a sza­
nowny Rezenzent niezupełnie zbija nasze u w a g i.

W ykrywając przyczyny tych niedogodności , 
jeszcze ich nie usunął; bo choroba zadawniona i 
radykalna, prostym wykryciem uleczyć się nieda.

Prócz wyżej przytoczonego, dwra jeszcze po­
wody wpłynęły na zalecenie 4go polowego go­
spodarstwa; jeden, żeśmy pragnęli zasady go­
spodarskie sprowadzić do najprostszych i najła­
twiejszych pojęć; drugi, żeśmy bardzo często wi­
dzieli niedoświadczonych gospodarzy, zajętych 
głównie układaniem pomysłów rotacyjnych i w nich 
samych jedynie przyszłe bogactwo swoje upatru­
jących, bez względu na to, że zasobów do wy­
konania tych pomysłów nie mieli. W  gospodar­
stwie czteropolowem, prędzej jak w każdem in- 
nem, przy małym zasobie gospodarować można, 
bez wielkiego wycieńczenia ziemi: a przy pomno­
żonej sile i inwentarzu, na nowe niepotrzeba się 
zdobywać układy.

Jeszcze jedna korzyść z naszych myśli. Nasz 
artykuł dobry czy zły, zwrócił na siebie uwagę 
szanownego Recenzenta, który obeznany grunto­
wnie z teorycznemi zasadami gospodarstwa, ma­
jąc wielkie doświadczenie praktyczne, mało do­
tąd w pływał na współrodaków w najważniejszym 
dla nich przedmiocie, którego niepospolitym jest 
znawcą. Rolnictwo jest główną zasadą bytu 
społecznego, jest najważniejszem zatrudnieniem 
Polaków. Jeżeli ci którzy mogą i umieją nie

W roku bieżącym np. w najsławniejszej z urodzaju 
1’roszowskićj ziemi, w najlepszych gospodarstwach w ielo-  
polowych, nie mogą się doliczyć gospodarze 4ch ziarn 
zbożowego plonu, w średnim przecięciu.
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wezmą, pióra do ręki, któż będzie pisał i uczył? 
C zy to na bruku miejskim mają się układać ar­
tykuły rolnicze? K ażdy dobry obywatel powi­
nien, przez miłość kraju, owoc nauki i doświad­
czeń swoich, nie na w łasne tylko dobro obracać. 
Przyczyniać się do powiększenia ogólnej produk- 
cyi krajowej, jest dziś podobno najpiórwszem na- 
szem zdaniem.

J.

Kilka słów  o zaprowadzeniu machin i na­
rzędzi rolniczych w  kraju naszym.

Jak  z pociechą serca widzieć można b y ło , 
przed kilką laty, zamożniejszych obywateli G ali- 
cyi i okręgu Krakowskiego, biorących się do po­
stępowego gospodarstw a, do wprowadzania po­
trzebnych narzędzi i machin ułatwiających roboty 
polowe, tak znów teraz coraz jest przykrzej­
szym przekonanie, że te wysilenia były  daremne- 
mi. Zdaje się, że jesteśmy w szyscy, a szcze­
gólniej rolnicy, w ciągłej gorączce i dla tego ni­
gdy do zamierzonego celu nie trafimy. Docho­
dzić przyczyn tak opłakanego stanu, jest obo­
wiązkiem każdego obywatela. W  mocnem przeko­
naniu trafiłem na jednę z ważniejszych, i dla 
tego, co do wprowadzania machin i narzędzi ml— 
niczych z korzyścią używanych za granicą, kil­
ka uwag chciałbym poddać szanownym czytel­
nikom.

lad. Sposób sprowadzania machin i narzędzi jest 
szczególny. Nikt z sprowadzających nie obznaj-
mił się sam praktycznie z narzędziem. Zazw y­
czaj po przeczytaniu opisu narzędzia, zapisuje do 
fabryki i takowe sprowadza: b łąd g ruby , bo 
zwykle w każdej fabryce są  tegoż samego rze­
mieślnika, z tego samego modelu lepiej i gorzej 
wykonane narzędzia lub machiny. Fabrykant wy­
sy ła  naturalnie to, co zaw adza w jego składzie.

Następnie narzędzie przybyłe dostaje się w rę­
ce gospodarskie: potrzeba go złożyć po wypa­
kowaniu. Pierw sza trudność, którą sztukę i gdzie 
przypiąć potrzeba, jak dalece docisnąć śrubą? 
Robi się to wszystko na dom ysł, często zupeł­
nie niewłaściwie łą czą  się części; więc w próbie 
okazuje z łe  wypadki, co już zaczyna krew naszę 
burzyć i niepokoić.

2re N asi włościanie przez samo nawyknienie 
do dawnego narzędzia, jak do starej sukni, nie­
nawidzą przemiany , a jednak nowe narzędzie do­
stać się musi w ich ręce. Naprzód więc zaczyna się 
od narady, że machina lub narzędzie na nic się nie 
przyda, bo dziadek nieboszczyk takiego nie używali. 
Potem w miejscu powolnego użycia, zacina for­
nal, przez brak ciep/iióości a  nadmiar zuchwal­
stwa konie, jeżeli nieszczęśliwe narzędzie niemi 
ma być ciągnione, i w pierwszym zaraz ruchu 
nadwyrężą najlepiej zbudowane. Zamiast przy­
kręcić śrubę kluczem, mocuje ją  obuchem siekiery 
i gwint czyli krok śruby nadweręża. Dozor­
ca, jak  zwykle, niema tej cierpliwości, by wziąć 
w rękę i samemu poprawić, a przy tern najczę­
ściej sam nie rozumie do czego ta lub owa część 
narzędzia służyć powinna: nikt mu zaś tego nie 
objaśni, bo pan sprowadził narzędzie i nie miał 
cierpliwości nauczyć; dosyć że jej wystarczyło
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na rozkazanie użycia i powiedzenia, że to ma 
służyć do orania, to do siewu, a to do w łócze­
nia. K ażdy więc używa jak  mu się zdaje, bo 
nikt niema cierpliwości zastanowić się; a cho­
ciażby nawet i wszystkie traktaty teoretyczne 
przeczytał, nie będzie w stanie zrobić tego , co 
wprawny człowiek sam fizycznie doświadczając 
w przódy, z łatwością wykonać potrafi. Lecz 
gdzież i jakim sposobem przyść do doświadcze­
n ia , gdy u nas dotąd, pomimo tak świetnych 
przymiotów obywatelskich, do najnędniejszej szko- 
ły  gospodarczej*parobków, przyjść nie mogliśmy? 
Tu znów ten sam brak cierpliwości staje na prze­
szkodzie ; bo mikt niema cierpliwości by czekał 
na ukształcenie się ucznia lat trzy. U nas wszy­
stko musi być w jednej chwili; bo w drugiej in­
na myśl, inny projekt przychodzi. Ci zaś gospoda­
rze którzy mają fundusze na podróże zagranicz­
ne, odbywają je  bardzo wygodnie, kolejami że- 
laznemi; a w tak szybkim przelocie, dosyć że 
słyszeli o nazwisku machiny lub narzędzia, ale na 
przypatrzenie się ich użyciu, już czasu nie w y­
starczyło.

W  roku zeszłymTkilku gospodarzy obstalowa- 
ło  pługi w fabryce p. Zieleniewskiego w K ra ­
kowie, pługi dobrze urządzone, zalecające się 
lekkością i trwałością budowy: nie mieli cierpli­
wości po nie przyjechać, wypytać się , jak ich 
potrzeba używ ać, która śruba do czego słu ży ; 
ale po prostu przysłano po odbiór chłopa. Chłop 
ani chciał słuchać perory pedagogiczno-agrono- 
micznej, w ziął pług na ram ie, potem rzucił na 
wóz, by się prędzej zby ł niemiłego ciężaru. W i­
działem w tym roku jeden z takich na polu po­
rzucony: pytam o przyczynę? „nie chce orać44 by­
ło  odpowiedzią. Oglądam, szukam przyczyny; do­
piero drugie słowo w yrwało się wolarzowi: „be- 
stya głęboka.44 Z  tego domyśliłem się że musiał 
być na lemieszu zagłębiony. Oglądam więc sta­
ranniej, chce przykręcić mutry na śrubie do zni­
żania i podnoszenia grządziela: ani podobna, ża­
dna ludzka siła  mutry obrócić nie zdoła. Dawaj 
klucza. „A  diabli bv tam klucza szukali, Irebaby 
go w kieszeni nosić: siekierą obrócić jej nie
mogłem, a kluczby jej pomógł.*4 Posłałem  więc 
po klucz, a odkręciwszy mutry, znalazłem obok 
śruby w grządzielu, drewniany klin tak wbity 
ze spodu, że go w żaden sposób wydobyć nie 
mogłem. Dopieroż na fornala, a w yłajaw szy, 
widziałem nazajutrz tegoż samego fornala, orzą­
cego porządnie takim samym pługiem, i sam so­
bie nawet robotę przychwalał. P łu g  zaś klu­
czem popsuty odesłano do naprawy p. Zieleniew­
skiemu. Otóż to cierpliwość i rozum  gospodar­
ski naszych włościan! P rzy  głupocie zawsze 
w parze chodzi zuchwalstwo i niecierpliwość.

3cie. Machiny i narzędzia potrzebują ciągłej na­
prawy, jak każda rzecz której się używa: mamyż 
rzemieślników zdatnych do tego? Zazwyczaj we 
wsi jest kowal, jakiś partacz stelmach, otóż to 
w szystko, co można mieć na wsi Galicyjskiej. 
Uszkodzone więc narzędzie potrzeba posyłać do 
m iasta, a  i tam nie wiele znajdzie się rzemieśl­
ników usposobionych; a więc wołaj partacza. Ten 
nie wiele myśląc, bierze się do młota i kuje jak 
mu się zdaje; bo niezawodnie właściciel nie pój­
dzie do kuźni i niezarządzi roboty: raz że niema

do tego cierpliw ości, bo trzebaby czasem parę 
kwandransy może i parę godzin zabaw ić, a ga­
zeta i polityka bardzo są  teraz ciekawe; powtóre, 
co się często zdarza, że pan gospodarz tyle co 
i jego rzemieślnik skład narzędzia w łasnego zro­
zumiał. Rzemieślnicy zaś wszyscy są  zazwyczaj 
emigranci dla pijaństwa z miasta; w każdej bitce 
w karczmie musi kowal przewodzić. Myśmy do 
tego jeszcze nie przyszli, by mieć na wsiach po­
rządnych rzemieślników. N a to potrzeba fundu­
szu, by miejscowych własnym kosztem w ysyłać 
na nauki rzemieślnicze, zakładać niejako fabryki, 
które tylko przez stowarzyszenia sąsiedzkie mo­
głyby  dojść do skutku. A  gdzież jest do tego 
potrzebna cierpliwość? C ierpliwości więc, cier­
pliw ości’. bez niej nigdy do niczego nie dojdzie­
my. Nim się jej w drodze przykrego doświad­
czenia nauczymy, będziemy mieć pełne szopy ma­
chin i narzędzi, jak to często widzieć się zdarza 
w naszej okolicy, ale ich skutków nie doczekamy.

A  zatem, mnie się zdaje, że tylko ci z gospo­
darzy powinni zaopatrywać się w machiny i na­
rzędzia zagraniczne, a nawet nowo w fabrykach 
naszych krajowych wyrabiane, którzy potrafili wy­
robić w sobie, przymiot cierpliwości, a mąją fun­
dusze potrzebne i czas do przypatrzenia się i obe­
znania dostatecznie z narzędziem, które chcą na­
bywać. Tacy zrobią wielką przysługę krajowi,jeżeli 
postąpiąjak p.Zamojski ze swemi statkami parowemi, 
na naszych wodach, których sam doświadcza, a 
dopiero ubożsi w pieniądze i czas, powoli i bar­
dzo powoli u siebie nowości zaprowadzać powin­
ni, nie od razu zaś porzucać stare, które jako już 
doświadczone nie tyle szkody przyniosą, jak no­
we źle użyte: czas bowiem stracony w gospo­
darstwie rolnem jak w każdej pracy drogi, a może 
nawet i droższy, niczem nagrodzić się nie da.

A. E.

Handel Wełniany.

W ełn a  stanowiąca ważną ga łęź  naszych przy­
chodów, szczególniej w okolicach chodowaniu owiec 
cienkowełnistych sprzyjających, znajduje z każ­
dym rokiem powiększającą się ilość w spół-ubie- 
gacych producentów z najodleglejszych krańców 
kuli ziemskiej. 1 tak, Australia, Ameryka połu­
dniowa, Przylądek Dobrej Nadziei, Indye W scho­
dnie, dostarczają z każdym rokiem większe par- 
tye wełny na jarmaki wełnianie londyńskie; a 
co więcej, na ostatnim jarmarku W rocław skim  w eł­
na z Australii już w konkurrencyą z Europejską 
wchodziła. Gatunek w ełny Zaatlantyckiej jest 
jędrny, długo wełnisty, 1 cz co do cienkości w eł­
nie elektoralnej nie wyrównywa, i długo jeszcze 
wyrównywać nie m oże, raz z powodu bujności 
pastwisk tam tejszych, drugi raz może z niedo- 
syć racyonalnie prowadzonego owczego gospo­
darstwa; więcej tam bowiem na massę produkcyi 
niżeli na delikatność liczą. Do tego dodać można 
i tę okoliczność, że w czyszczeniu i sortowaniu 
w e łn y , jeszcze kolonie za Europą daleko pozo­
stają. Co bądź jednak, wzmaga się z każdym 
dniem napływ wełny z iunych części św iata, 
grozi powiększającą się trudnością wytrzymywa­
nia konkurencyi w tym artykule handlu i w ska-
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żuje potrzebę nadania chodowaniu owiec takiego 
kierunku, któryby obaw^ę tę zm niejszyć i jak  mo­
żna najdłużej w równowadze utrzym ać po trafił. 
A by  interesowany publiczność o rzeczyw istości te­
go twierdzenia jaśniej p rzekonać , przebieżm y 
w krótkości w zrost produkcyi Zaoceańskiej i 
w pływ  onejże na handel Europejski.

A ustra lia  rozpoczęła  handel swój w ełniany 
w r. 1 8 0 6  w prow adzając do A nglii 2 4 5  funtów 
w e łn y , w r. 1 8 4 7  dosz ła  do 2 9 ,9 3 9 ,4 1 6  fun­
tów. Indye W schodnie w pow adziły  w r. 1 8 3 5  
tylko 2 5 5 ,8 4 0  funtów; obecnie w prow adzajy do 
6  milionów funtów. P rzylydek Dobrej N adziei z a -  
czyw szy od 6 5 6 ,0 0 0  funtów, w prow adza obecnie 
do 3 1/ ,  miliona. A m eryka południow a, która 
w r. 1 8 3 3  w prow adziła  2 2 3 ,8 3 2  funtów, doprowa­
d z iła  wywóz do 7 milionów, pomimo wewnętrznych 
rozruchów panujycych w tej części św iata. P rz e ­
ciwnie w Europie, prodykcya w ełny zmniejsza się 
coraz bardziej, lub na jednym  stopniu utrzymuje. 
I tak. H iszpania która b y ła  ojczyzny cienkow eł- 
nistych ow iec, majyc je  w spadku po w ypędzo­
nych M aurach , i użyteczne te zw ierzęta po ca­
łym  św ietie  ro zk rzew iła , przed trzydziesty laty 
s ta ła  na czele exportacyi, dziś bardzo m ały  p a r-  
tyy w ełny  za  granice w ysy ła . Niemcy, którzy 
w exportacyi w r. 1 8 3 8 . doszli do 2 9 ,0 9 0 ,0 0 0  
funtów, od epoki tej coraz mniej w ełny  za g ra ­
nice w ysy ła jy . R o ssy a  od lat 10  nie postypiła 
wr wywozie w ełny. Przypuścić można że ponie- 
kyd w zrost fabryk krajowych m ógł w płynyć na 
zmiejszenie wyw ozu; lecz okoliczność ta nie jes t 
tak w yczerpujycy, aby jy  za  jedyny przyczynę 
zm iejszania się wywozu poczytać można. Daleko 
bardziej i przeważnie d z ia ła  tutaj ilość Z aa tlan - 
tyckiej w ełny  w ogromnej m assie z każdym 
rokiem w produkcyi w zrastajycej. Cóż więc 
czynić nam należy aby upadkowi w kraju naszym 
tej g a łę z i przychodu, ile w siłach naszych zosta­
wać może, zapobiedz? Zdaniem naszem , dw a tylko 
sposoby w płynyć na to z d o ła jy , to j e s t , albo 
chodowanie grubo wełnistych owiec na produ- 
kacyy grubego sukna, ło jn  i mięsa; albo też w y­
chów owiec bardzo cienkich, i staranie o najlep­
sze w ełny  wymycie i system atyczne rozsortowanie.

Co do pierw szego, nowe stosunki w łościan spo­
dziew ać się każy, iż w iększa ilość sukna w g ru ­
bych gatunkach produkowany będzie; iż odbyt na 
sery  i łój je s t tym pewniejszy, gdy  komsumpcya 
tego, już w kraju sam ym  je s t zapewniony, pomi- 
jajyc że łój je s t artykułem  za granicy zaw sze 
poszukiwanym. Co do w ełny  cienkiej; tak na­
zwanej elektoralnej, tej producentami prawie, w yjy- 
w szy F ra n c y y , która usilne w tym czyni postę­
py, zostany na d ługi czas jeszcze Niemcy, któ­
rzy  nas w wszelkich gałęz iach  gospodarstw a już  
dawno w yprzedzali, i usiłujy ciygle, pomimo mniej 
sprzyjajycego klimatu z Angielskim go zrównać. 
D la  tego to dotyd w ełna  cienkow ełnista , jako 
m ieszczyca w sobie wszystkie warunki potrzebne 
do wyrobu cienkich sukien, jes t przez francuzkich, 
Angielskich i Belgijskich fabrykantów chciwie po­
szukiw ana, do czego nie m ało przyczynia się s ta ­
ranne jej wymycie i rozsortowanie. W e łn a  Polska, 
aczkolwiek w wielu miejscach jej gatunek S a ­
skiej w yrów nyw a, a  czasem w delikatności jy  
przechodzi, przecież w powszechności mniej tro ­

skliwe przy myciu i pakanku z niy obejście się,
0 wiele w artość jej w oczach fabrykanta z n iż a ,
1 staje się powodem że częstokroć przy równych 
warunkach, wełna P olska niższe ceny otrzym uje, 
i w  ogólności mniej j e s t ,  częstokroć nie z a s łu ­
żenie szacow any; z tyd to w y p ły n ę ło , że nie 
wedle gatunków , lecz wedle kraju z którego 
przychodzi w ełna je s t szacowany. I  tak , wedle 
raportu z W ro c ław ia  z dnia 17 sierpnia, p ła ­
cono za  centnar berliński 126  funtów k rakow - 
skich, za bardzo cienka, szlysky jednostrzyżny w e ł­
nę 1 2 0 ,  za w ełnę jagnięcy 8 0  — 9 0 ,  za  św ię- 
tojańsky jednostrzyżny 6 6 — 7 0 , za w ełnę z kró­
lestwa Polskiego jednostrzyżny 6 6 — 6 8 , za  ro s-  
syjsky takyż 4 8 — 5 0 ,  za  W ęg iersky  tyleż ta­
larów pruskich; które to ceny i na m iesyc  w rze­
sień też sam e prawie utrzym ały się. Z b y te -  
cznem by łoby  zw racać uw agę ziemian na potrze­
bę zajęcia się osobiście handlem produkowanej 
przez nich w e łn y : używanie w tym przedmiocie 
pośredników pozbawia ich znacznej części zysku, 
który oni dla siebie, otrzymujy. K oleje żelazne i ł a ­
twość otrzymania paszportów usuwajy trudność, 
przez spekulantów w ciaśniejszych nawet okoliczno- 
ściachpokonywany. A jeżeliby  to do skutku doprowa­
dzić się d a ło , iżby K raków  m ógł być dla G a -  
licyi punktem jarm arcznym  na w e łn ę , i wzorem 
K rólestw a Polskiego utworzonym b y ł bank da jy - 
cy właścicielom wełny- forszusy na w ełnę w de­
pozyt onegoź sk ładany  aż do jej sprzedaży, g a -  
łę ź  ta przem ysłu w krotce w ejśćby m ogła  w w ię­
ksze rozwinięcie, i w dzisiejszych trudnych dla 
wielu w łaścicieli okolicznościach, stać się środ­
kiem podźwignięcia ich z niedoli, w której ich no­
we stosunki na jak iś  czas pogryżyły .

W . I).

DZIEŁA GOSPODARSKIE.

Uwagi gospodarskie, szczególnie dla są­
siadów kreślone przez Michała Wiesio­

łowskiego Lwów 1850.
Pisem ko to nie wielkiej objętości, bo zaledwie 

3 0  stronnic druku obęjmujyce, ma za cel prze­
konać obywateli Galicyjskich, a szczególniej s y -  
siadów A utora, że daleko korzystniej jest sam e­
mu zajm ować się uprawy ziem i, aniżeli jy  w y­
puszczać w dzierżaw ę, albo wynajmować mor­
gami na czynsze. P o d łu g  wyrachowali autora i 
stosownie do planu przez niego skreślonego, mórg 
ziemi powinien czynić w łaścicielowi od 7 z łr . o t  
kr. do 9  z łr . 8  k r ., kiedy dzierżaw a zaledwie 
2  do 3 z łr . przynosi dochodu.

A utor za  zbyt ogniowo zapatruje się na go­
spodarstwo. W  rachunek jego  nie wchodzy ani 
ow ce, ani b y d ło , ani gorzeln ia , ani żadne inne 
korzyści rolne. Jedno tylko zasiane i sprzedane 
zboże, stanowi zasadę prac i korzyści gospoda­
rza. Bez względu na rodzaj g ru n tu , stosunki 
m iejscow e, i zamożność w łaśc ic ie la , uważa fol­
wark obejmujycy 3 5 0  m orgów , bez ły k  i oso­
bnych pastw isk , i do tego uk łada  3 rotacye. 
W  pierwszej i trzeciej w yłycza 5 0  morgów naj­
gorszego gruntu na wieczne pastw isko , w dru­
giej c a ły  grunt folwarczny pod upraw ę poddaje.

S zczegó łow y  rozbiór zmianowań i w yracho- 
wań autora dosta rczy łby  przedmiotu do napisa­
nia 6  razy  w iększej ksiyżki od jeg o  dziełka; bo 
p. W iesio łow ski nie w daje się w  żadne rozu­
mowania, układu jedynie go łosłow ne tablice, nie- 
popierajyc niczem swoich podań: a  o w iększej 
części tabeliarycznych jego pozycyi, by łoby  wiele 
do powiedzenia.

W eźm y  np. trzeci wzór (pod lit. C .j  zm iano- 
wania przez niego podany. P o d łu g  tego wzoru 
3 0 0  morgów folwarku, podziolone je s t na ^ c z ę ­
ści czyli pól po 2 5  m orgów zaw ierających , na 
których w następujycym porzydku idy ziemio­
płody:

i .  Kartofle na naw ozie, 2  jęczm ień , 3 koni­
czyna, 4  ozim ina, 5  g roch , 6  owies, 7  ozimina 
na nawozie, 8  kartofle, 9  jęczmień, 10 groch, 11 
ozimina, 12 owies.

W  tym układzie ozimina zajmuje czw arty część 
g run tu , czyli 3 pola; raz  je s t siana na koniczy­
nie dw a razy  sprzytanej, drugi na owsisku, trzeci 
na grochowisku. Nie wiem czy się może zgadzać 
z zasadam i dobrego polskiego gospodarstw a 
upośledzać oziminę, która stanowi najgłów niejszy 
dochód gruntow y i dostarcza najw iększej ilości 
nawozu. A  potem, po sprzęcie owsa, choćby na­
wet rychliku, który najczęściej w naszym  klima­
cie zbiera się około połow y sierpnia, trzeba pole 
pod łożyć , po niejakim czasie zradlić lub zhako- 
wać i zaw lec, w yw ieść n aw ó z , z o rać , zasiać i 
zawlec: w szystko to nie może być od razu jedno 
po drugiem robione, między jednem  a  drugiem 
oraniem muszy być znaczne przerw y. Tym  spo­
sobem ozim ina, za led w ieb y  około W szystk ich  S S . 
zasiany być m ogła.

D ale j, najw iększa część robót rolnych podług  
tego w zoru gromadzi się na wiosnę. N ie liczyc 
wyw ózki naw ozu, w miesiycu kwietniu i po ło ­
wie m aja , trzeba uprawić i zasiać lub zasadzić 
8  pól; bo w u k ład  autora nie wchodzy rośliny 
które i później, jak  np. tatarka, siane być mogy. 
N a ca łe  lato od połow y m aja do żniw, gdy  dni 
sy  na jd łuższe , drogi najlepsze, bydło  najsilniej­
sze, sprzężaj niema żadnej roboty; bo nawet ko­
niczyna na dwukrotne koszenie przeznaczona, po­
zw ala pole pod oziminę uprawić dopiero w po­
łow ie sierpnia. Z w racam y u w a g ę , że przy u -  
kładaniu zmianowań między innnemi na podział 
pracy w stosunku do czasu, wielky baczność mieć 
należy. P o d łu g  przytoczonego uk ładu , roboty 
wiosenne z podwojony nawet ilościy inwentarza 
roboczego , w w łaściw ym  czasie nie mogy być 
wykonane, a c a łe  lato zostaje prawie bez roboty.

W  układzie  tym niemasz ugoru. N ie wiem 
czy to w okolicy A utora, gdzie grunt je s t ciężki, 
upraw a trudna, może być stósownem. Mówiyc o 
w pływ ie tem peratury na płodność ziem i, okaza­
liśmy potrzebę i znaczenie ugorów ****); bez nich 
w gruntach mianowicie ciężkich, nie może być 
ani dokładnej uprawy ziemi, ani potrzebnego dla 
roślin przyrodzonego pokarmu.

Z daje  się także , że w tym układzie bez ły k ,

W  osobnym artykule będziem y się starali w yjaśnić, 
co rozum iem y przez dobre P olsk ie  gospodarstwo.

* * )  Zobacz Nr.3 Dodatku R oln iczego z dnia 15 w rze­
śnia r. b. artykuł T.
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dla samego roboczego inwentarza za mało jest 
karmy} a na przypadek zimy ciężkiej, gdy w y- 
mar-znie koniczyna, zupełnie karmy niebęuzie; 
albo przybyć musi jeszcze 9te pole do uprawy, 
gdy z ośmioma trudno sobie dać radę. Cóż mó­
wić o owcach, bydle i t. p.} bo lubo autor o nich 
nie wspomina, nie pojmuję czy podobna bez nich 
nawieść rocznie szóstą część gruntów folwarcznych, 
i czy jakiekolwiek gospodarstwo bez inwentarza 
mleko lub wełno-dajnego utrzymać się może.

Nie mogąc się zbyt rozszerzać, pomijamy in­
ne wrzory, a przechodzimy do zrobienia kilku 
spostrzeżeń nad wyrachowaniami nakładów go­
spodarskich. Nakłady te dzieli autor na kapitał 
wkładowy jednorazowy, i na roczne nakłady. 
Do kapitału wkładowego jednorazowego liczv 
robocze konie i w o ły , w ozy, tudzież wszelkie 
narzędzia rolnicze. Konie fornalskie dla oszczę­
dności ubiera w szle, co u nas po dworach, a 
nawet u chłopów rzadko jest w użyciu. Zadzi­
wiająca jest w rachunku jego taniość narzędzi 
rolniczych: i tak , jeden kultywator o 7miu ra - 
dełkach liczony jest 4  złr., a exlyrpator z 3ma 
radełkami 3 złr. i w tym stosunku wszystkie 
inne sprzęty gospodarskie są rachowane. Niema 
u niego młynka do wiania zboża, niema siecz­
karni , i wszystkich drobniejszych narzędzi i na­
czyń gospodarskich: ani słowa o młockarni, bez 
której dziś po stracie pańszczyzny, 300 morgo­
we folwarki obejść się nie mogą. Chcąc gospo­
darstwo porządnie prowadzić, nie licząc inwenta­
rzy mleko i wełno-dajnych, kapitał wkładowy 
jednorazowy o wiele powiększyćby wypadło.

Do nakładów rocznych liczy Autor, procent 
od kapitału wkładowego, zasługę służących, or- 
dynaryą dla tychże i najem pieszej robocizny. 
'Zasługi pieniężne służących są tak nisko poli­
czone, że niewiem, czy podobna dziś za podaną 
płacę znaleźć służących. Ordynarya bardzo 
szczupła, bo tylko w przecięciu na jednę rodzinę 
8  korcy zboża przyypada: a przy tern ordynarya 
zbożowa daleko niżej w obliczeniu wydatków, aniżeli 
w dochodach , na przychód gospodarski jest li­
czona. Nadto zapomniał autor o wszystkich in­
nych dodatkowych wynagrodzeniach dla służą­
cych, jako to o ziemniakach, kapuście, mięszka- 
niu, opale, czasem botach, płótnie i kożuchu; za­
pomniał zupełnie o ekonomie, którego lubo w ła­
ściciel może właściwie zastąpić, jednak i jego 
praca jest coś warta; zapomniał o budynkach go­
spodarskich, których utrzymanie nie mało kosz­
tuje; zapomniał o transportach, szarwarkach, po­
datkach; zapomniał o kowalu, kołodzieju i innych 
rzemieślnikach, którym co rocznie nie mało trze­
ba zapłacić; zapomniał o assekuracyi od ognia 
i gradobicia, bez której nie można być pewnym 
dochodu i majątku; a nadewszystko, zapomniał 
całkowicie o zbożu na siew, przeznaczając całą
krestencyą na sprzedaż, z wyjątkiem tylko 175 
korcy owca, które na obrok roczny dla koni ro­
boczych przeznacza, a z czego na jednego przy­
pada około 3 kwart na dobę. Gdybyśmy ra­
chunek autora uzupełnić chcieli z przydaniem nie­
dostatecznej robocizny pieszej nie tylko go-

*) Isa morgę np. ziemniaków przeznacza do kopania i 
składania w kopce 12 ludzi: podobno 24  robotników nie 
byłoby za wicie. Tym sposobem do samych ziemniaków  
przybyłoby robocizny przeszło 600  dni.

spodarstwo przez niego przedstawiane nie przy­
niosłoby z morgi 8 do 9 złr. korzyści, ale trze- 
baby do niego wiele jeszcze przydać; a raczej 
nie możnaby wcale gospodarować, bo plan po­
dany nie jest podobny do wykonania.

Nie piszemy tego wr celu zachęcania obywateli 
do puszczania w dzierżawę lub oddawania na 
czynsze swoich majątków; mamy przekonanie, że 
gospodarstwo wiejskie w stosunku do obszerno- 
ści gruntów i dobroci gleby, do 9 złr. a nawet 
i daleko więcej z morgi może przynieść dochodu; 
lecz sposób gospodarowania na innej podstawie 
oprzeć potrzeba.

J .

Nauka rolnictwa dla ludu wiejskiego
(K siążką należąca clo Zbioru dziełek , mających 
na celu, W ykład  nauk dla ludu, wydawanych 
p rzez  Towarzystwo Naukowe Krakow, j  str.216.

K raków  1850— w  k sięgarn i Friedleina.
Cena gr. poi. 40.

Przecież zwrócono uwagę na potrzebę oświe­
cenia ludu wiejskiego. Lud ten uzyskawszy wiel­
kie korzyści polityczne, udarowany własnością, 
winien być teraz przede wszystkiem wydobyty ze 
stanu poniżenia moralnego i intellektuanego, w któ- 
rem go pogrążył stan poddańczy. Od lat kilku 
wychodzą tu i owdzie pisma czasowe mogą­
ce korzystnie wpływać na wykształcenie wie­
śniaków naszych. Zjawiają się dzieła moralnej i 
religijnej treści, zastosowane do pojęcia i potrze-

mają ciekawość słuchać opowiadań G rzegorza: 
schodzą się więc do niego. dziećmi przycho­
dzi także i nauczyciel wiejski, który wspiera nie­
kiedy nauką swoją zacnego rolnika. Toczą się 
rozmowy o uprawie ziemi, o roślinach gospodar­
skich i ich siewie, o łąkach, o sprzęcie siana, o 
żniwie, młocce i wszystkich innych zatrudnieniach 
i potrzebach gospodarskich. W  śród rozmów o 
rolnictwie, zdarza się sposobność mówić o u- 
szanowaniu rodziców, o porządku domowym, o 
nałogach i obyczajach naszych wieśniaków; a rzecz 
cała skierowana jest do poprawy złego, do za- 
prowadenia zakładów^ użytecznych, do ulepszenia 
gospodarstwa.

P. Ekielski wielką przysługę oddał krajowi 
przez napisanie tego użytecznego dziełka. Język 
wniem, lubo nie prostacki, zbliżony jest do spo­
sobu tłumaczeniu się ludu naszego; wszędzie pro­
sty , wszędzie jasny, wszędzie ożywiony. Z y - 
czyćby należało, aby ta książka przez wszyst­
kich włościan czytaną była. Mogliby się w niej 
nauczyć wielu rzeczy, w zawodzie rolniczym bar­
dzo dla nich potrzebych. W  szkółkach wiejskich do 
czytania użyta, staćby się mogła dla dzieci w ło­
ścian, zasadą porządnej rolniczej nauki.

Pomimo jednak zalet tego dziełka, lękamy się, 
ażeby równie jak inne, w celu oświeceniu ludu 
przez Towarzystwo Naukowe Krakowskie wy­
dane książki, z obojętnością nie było przyjęte. 
Lud wiejski nie zna jeszcze korzyści prawdziwego 
wykształcenia; trzeba koniecznie pracować nad

by ludu; i nie można powiedzieć, żeby dzis u 
nas niemyślano o dobru tych, którzy żywią i ma- 
teryalną pracą utrzymują społeczność.

Lecz oświecenie każdego człowieka powinno 
być zastosowane do jego stanu i powołania. Rol­
nikom naszym zbywało dotąd na dziele, zawiewie- 
rającem potrzebne dla nich o rolnictwie wiadomości. 
Przed kilką laty wydana książka w Bydgoszczy p. t. 
Franciszek Nowak, tłumaczona z niemieckiego, 
jest zapewne bardzo trafnie napisanem dziełem o 
gospodarstwie wiejskiem, mogą z niego korzystać 
Niemieccy wieśniacy; lecz dla naszego chłopka, 
potrzeba czegoś prostszego, więcej do jego po­
jęcia i obyczajów zbliżonego. Tej potrzebie za- 
zaradził P . Aleksander Ekielski przez napisanie 
N auki rolnictwa dla ludu wiejskiego: oddał ją  
pod opiekę Towarzystwa Naukowrego Krakow­
skiego, które ją  uznawszy za dzieło właściwe i 
użyteczne, w zbiorze książek dla ludu umieściło 
i w' tych dniach wydało na widok publiczny.

Książka ta już w drugiem wychodzi wydaniu; 
bo pierwsze, w strasznym pożarze Krakowa, zu­
pełnej uległo zagładzie.

P. Ekielski stosuje swój wykład do pojęcia 
naszych włościan, a nawet dzieci, dla których 
nauki głównie pisze.

Grzegorz porządny, rozumny i poczciwy gospo­
darz, dawny żołnierz, który bywał w różnych stro­
nach św iata i widziałjak to gdzie indziej gospodarują, 
w porze zimowej zgromadza do siebie wiejskie dzie­
ci, pokazuje im pług i inne narzędzia rolnicze, opisuje 
wszystkie ich części i związek pomiędzy niemi, tło— 
maczy potrzebę i sposób ich użycia. Rodzice z po­
czątku gniewają się na tę naukę; lecz powoli sami

nim, trzeba mu wskazywać przynajmniej drogę 
do oświecenia. Jeżeli więksi właściciele, jeżeli du­
c h o w n i  u s u n ą  się od tej usługi, długo jeszcze 
lud wiejski błąkać się będzie wśród zupełnej nie- 
wiadomości swojego i kraju dobra. Bez miłości 
ludu, niema miłości kraju; a jakimkolwiek jest 
ten lud, starać się wypada ażeby był dobrym, 
oświeconym, ażeby go uchronić od nędzy, ażeby 
z nim żyć w miłości i zgodzie chrześciańskiej.

Krótki rys gospodarstwa rolniczo-praktycznego
przez Józefa Dyrmonla w Wilnie 1850, nakf. J ■ Zawadz­

kiego sir. 132 cena zip. 6.

W szystkie prawie książki wydawane nakła­
dem rodziny Zawadzkich w Wilnie i W arszawie, 
szczególniej naukowe, są niepospolitej wartości; 
i dla t go wzięliśmy się do czytania, tej nowo 
wyszłej książki rolniczej, w przekonaniu, że się 
z niej wielu rzeczy nauczyć będzie można: lecz 
doznaliśmy przykrego zawodu. P . Dyrmoot pisze 
głównie dla Litwy północnej, o wszystkiem co 
z gospodarstwem i przemysłem rolniczym ma 
związek: mówi o narzędziach rolniczych, o upra­
wie ziemi, o produkcyi wszelkiego gatunku roślin 
gospodarskich, mianowicie handlowych, o nawo­
zach, o chowie byd ła , koni i owiec, o budyn­
kach gospodarskich, o użyciu na gruncie płodów 
ziemi i sprzedaży; najwięcej się rozwodzi nad 
środkami utrzymania włościan w dobrym stanie, 
nad dzierżawą dóbr, utrzymaniu gorzelni, browa- 
uow, olearni, młynów i rachunkowością gospo­
darską: lecz mówiąc o tern wszystkiem w ma­
łej książce obszernie drukowanej, nic nie powie­
dział, coby czytelnika objaśnić i nauczyć mogło. 
Może p. Dyrwont dobrym jest gospodarzem, 
lecz nie obeznał się ze sposobem pisania i naucza­
nia. Szkoda że się nie wczytał w pisma Mi­
chała Oczapowskiego, który także wiele pisał 
o gospodarowaniu w klimacie północnym. Z  dzieł 
tego naczelnego o gospodarstwie pisarza, nauczył­
by się i sposobu gospodarowania i sztuki pisania.

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


